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Żywot Jenerała Prądzyńskiego.

Pisma publiczne rozniosły smutną wieść 0 zgonie
jen: Prądźyńskiego. Pized kilką miesiącami wyje­
chał był ratować długą chorobą stargane zdro­
wie w kąpielach morskich Helgolandu, i tam, da­
leki od rodzinnej ziemi i od najbliższych sercu o- 
sób, zakończył na dniu 2 4  sierpnia'pasm o dłu­
gich i okropnych cierpień.

Trudno niepoddać się zwątpieniu, kiedy obli­
czywszy cośmy stracili, niewidzim sposobu dorobie­
nia się napowrót. S trata pewnych zdolności na­
piętnowanych zamienieni jeniuszu, ukształconych 
w wielkiej' szkole doświadczeń, nieda się zastąpić 
improwizowaną zdolnością, lub szarlatanizmem. 
Rozpatrzywszy się w żyw ocie jenerała P rądzyń­
skiego, który 'tu w naprędce zebranych rysach po­
daję, nietrudno odkryć człowieka co przebiegł 
pełnię zawodu; co od początku, do końca jedne­
mu się poświęcił, i w *em żył, dzia ła ł, m yślał, 
pisał: oddany sztuce wojskowej od lat najm łod- 
szycli, nietylko że ją  przebiegł praktycznie we 
wszystkich ' jej gałęziach , ale kłedy go zdrowie 
odbiegło, na łożu cierpień, jeszcze pamiętniki o 
dawniejszych wojnach dyktował i oko strategika 
zw racał 'na najdrobniejszy ruch wojenny jaki w 
ciągu ostatnich la t, zaburzył skład polityczny 
Austryi. Niemiec i W łoch . Rozkochany w sw o­
im przedmiocie, oddał mu każdą godzinę życia; 
prawdziwy artysta wojow nik, niewyczerpany w 
tworzeniu planów , z niesłychanie prędkim obję­
ciem. w mgnieniu ogarniał k a ż d e  s ta n o w isk o , kom­
binował każde położenie, i to nie w zaciszy roz­
myślania, ale pod ogniem d z ia ł, kiedy najdro­
bniejszy pomysł w czyn się musiał zamienić. — 
W  rysach i datach. jakie na prędce dostarczyli 
nam znajomi ś. p. Jen e ra ła , znajdą się szcze­
gó ły  żywota jego ; rozbiór krytyczny działań , 
sąd o udziale jaki miał w ostatniej wojnie, w któ­
rej niepoślednią g ra ł rolę, zostawiamy bezstron­
nemu historykowi i strategikom, co bez namię­
tności umieją sądzić o sztuce wojennej.

Ś. p. Jen era ł P rądzyński, urodził się w po- 
znańskiem około r. 1792. Ojciec jego by ł w ła­
ścicielem ziemskim, a za czasów ks. W arszaw ­
skiego prokuratorem sądu apellacyjnego w P o­
znaniu. Pomnąc jak wówczas trudnem było do­
bre wychowanie młodzieży w szkołach krajo­
wych, młody Prąozyński odbierał nauki prywa­
tne w Drezdnie pod dozorem i kierunkiem księ­
dza kanonika Jezierskiego, który mając czynny 
udział w działaniach Kościuszki przebywał od 
roku 1795 za granicami kraju.

Drezno, było niegdyś tą szkołą z której wy­
szed ł Dąbrowski i w ielu z naszych wojskowych, 
piękne zajmujących miejsce w historyi;— Prądzyń­
ski obrał tę samą drogę i usposobiony grunto­
wnie. w stąpił w r. 1807  w szeregi wojska pol­
skiego. naprzód do pułku piechoty którym dowo- 
dził S ieraw ski, a następnie złożyw szy eksamin 
z nauk matematycznych, dostał się do szkoły 
elewów, znaczącej to sam o, co później szkoła 
aplikacyjna. Po dwóletmm niespełna pobycie w 
tym zakładzie, otrzymał nominacyę na podporu­
cznika korpusu inżynierów, i odtąd czynne już 
należał do wszystkich działań w pamiętnej dla 
naszego oręża kampanii 1809 r. Pozme, użyty 
bvł do fortyfikowania IPodlina.
' Z  rokiem 1812 , w czasie pamiętnej wyprawy 

Napoleona na M oskwę, zostawał w stopniu ka­
pitana inżynieryi przy dywizyi jene ia ła  ąbrow- 
skiego. która jak wiemy, tworzyła korpus obser- 
warvjny, pod Dobruyskietn. D ziałania tego kor­
pusu, nietylko dokładnie skreślił w piśmie nie- i

wydanem dotąd, ale nadto zostawił wiele map z 
okolic tej twierdzy, które sam zdejmował, robiąc 
w różnych kierunkach rekonasanse.

Po kampanii roSsyjskjej w r. 1813 zostaw ał 
jako adjutant przy boku Jenerała  Dąbrowskiego 
dzieląc z nim wszystkie koleje; a po bitwie pod 
Lipskiem mianowano go Szefem batalionu. W  tym 
stopniu by ł z armia polską we Francyi; a za po­
wrotem do kraju, gdy się rozpoczęła organizacya 
królestwa, rząd rossyjskj przyznał mu stopień 
majora, i przeznaczył do zajęcia twierdzy To­
runia, która jeszcze wtedy wchodziła w' skład  
księstwa W arszaw skiego. Po kongresie wie­
deńskim stanowiącym nowe granice w krzeszonej 
części Polski, otrzym ał nominacyę na podpółkow- 
nika z naczelnictwem w komissyi wojskowej robią­
cej demarkacyę między Prusami a królestwem 
polskiem.

Z  ukończeniem tych prac w roku 1819 i na­
stępnym, mając na celu wydoskonalenie ziomków 
w sztuce wojskowej, zaczął w ykładać oficerom 
kwatermistrzostwa naukę stra teg ii i fortyfikacyi 
polowej. Odczyty jego pełne świeżości, uderza- 
jęce nowym i głębokim poglądem, ściągnęły wiel­
ką liczbę oficerów wszelkiej broni. Niepodobało 
się W . księciu aby wojskowi więcej umieli, jak 
to, co im w urzędowych zakładach udzielaniem 
było— więc i nauczycielowi nakazał milczenie, a 
słuchaczów poskromił za zbytnią do nauk gorliwość.

Gdy chwalebny ten zam ysł sp e łz ł w samem 
rozwinięciu się, Prądzyński szukał innych środków 
do przelania swej nauki. Niespracowany, prędko 
bów nagromadził ogromne zapasy na pismo pery- 
odyczne dla wojskowych; pewny będąc że ten
sposób rozszerzania umiejąąjpści i pojęć, prakty­
k o w a n y  w e  w sz y s tk ic h  arm iach , i n na.s zn a jd z ie  
przyjęcie; lecz zawiódł się— W . książę ani s ły ­
szeć niechciał o takiem piśmie; a jednak wnosząc 
z tego, co się dziś w jego papierach znajduje, 
byłby to organ niepospolitej wartości; mimo że 
najznakomitsi oficerowie ukształceniem, jak M ro- 
ziński, K ołaczkow ski, Paszkowski, Bem, przy­
rzekli mu wpółpracownietwo sw oje, wypracował 
sam obszerne i ważne traktaty, jak: o organizacyi 
w ojsk w całej Europie, o dawnych wojnach pol­
skich i sposobie wojowania z porównaniem do dzi­
siejszego stanu sztuki wojennej. P race te za ę- 
łyby  najmniej s eśćdziesiąt arkuszy druku.

Niezrażony żadnemi p|Zeciwnościami, całym 
ogniem młodzieńczym zamiłowany w przedmio­
cie swym , napisał około r. 1825 Fortyfikacyę  
połową. D zieło to zalecające się jasnym, grun­
townym i bardzo przystępnym wykładem, wprzód 
nim miało być przeznaczotife do druku, oddane 
było dla zdania żeń sprawy b ilipowi Meciszewskie- 
mu półkownikowi inżynieryi, który w tymże czasie 
pracował nad podobnej treści dziełem; intereso­
wany ten sędzia nic niemiał śpieszniejszego jak 
wyjednać u zwierzchności wojskowej pozwolenie 
do wydania swojego traktatu o fortyfikacyi polo­
wej, i wyrzec jednocześnie zdanie o dziele P rą ­
dzyńskiego, że się niepotrzebnie w krytykę ro s - 
syjskiej wojskowości wdaje. Ten jeden zarzut 
by ł dostatecznym na potępienie choćby najjenial- 
niejszej książki. Prądzyński odprawiony zniczem; 
lecz w7 kilka lat później Jenerał Hauke wymie­
rzył mu sprawiedliwość — przekonawszy się że 
książka Meciszewrskiego niedostateczna i słaba, 
kazał Prądzyńskiego fortyfikacyę drukow7ać —już 
nawet wszystkie figury wylitografowano, gdy li­
stopadowe powstanie, nięp°zW0^ l°  dalej tego przed­
sięwzięcia prowadzić.

W szystko to naprowadza na prosty wniosek, 
że Prądzyński rzadki musiał być talent, kiedy po­
mimo wyraźnych niechęci, prędzej czy później 
oddawano mu słuszność, kiedy żądne większe 
przedsięwzięcie nieobeszło się bez niego: i tak, 
w roku 1824 zostaje wezwany do zrobienia pla­

nu kanału augustowskiego. — Po rocznej pracy 
podaje wielkiemu księciu gotowy projekt i w yra­
chowanie . Projekt przyjęty i wykonanie One­
go ż Prądzyńskiemu poruczone.

YY iadome są  szczegóły co do wykrycia patryo— 
tycznych związków między wojskowymi; P rą ­
dzyński, jako dawny adjutant Jenera ła  D ąbrow - 
sk iego , który pierwszy rzucił by ł myśl narodo­
wych stowarzyszeń, do wszystkich narad i scha­
dzek czynnie należał— jednakże szczęśliwie wy­
w ik ła ł się, dzięki zręcznemu tłumaczeniu się naj­
bardziej skompromitowanych. Dopiero w7 r. 1826 
•Łukasiński, najgłówniejsza ofiara, w7 zeznaniach 
swoich zaw ikłał P rądzyńskiego, który acz nie- 
naleźał do później utworzonych związków, nieuni- 
knął ciężkiego prześladowania, jedynie za to, że 
niechciał żadnych zeznań robić przed Nowsilcowem, 
wręcz oświadczywszy YV. księciu: że Nowsilców 
będąc nieprzyjacielem zaciętym jego ojczyzny, 
niemoże być sędzią sprawiedliwym. Rozgniewa­
ło  to W . księcia; kaza ł Prądzyńskiego uwięzić, 
a lubo niebył pod sąd sejmowy oddany, (spraw a 
jego należała do innej epoki) jednak cierpiał z in­
nymi aż do roku 1829.

Ciężki by ł to cios dla jego tkliwej duszy: na 
miesiąc przed uwięzieniem połączony ślubem m ał­
żeńskim z ukochaną osobą, zostaje od niej g w a ł­
townie oddzielony, i przez lat trzy, ani żony, ani 
dziecięcia swego oglądać niemoże. YV więzieniu tern • 
zaczerpnął wszystkich tych chorób, które później 
rozwinąwszy s ię , zrobiły żeń prawdziwego mę­
czennika. Praca, najmilsza z towarzyszek wię­
zienia, i jemu zapełniała chwile cierpienia d ł igie 
jak wieczność-—tam w ytłum aczył’wojnę trzydzie-
sto—letnią Szyllera, tam napisał memoryał w ję­
zy k u  fran cu zk im  o um ocnieniu  w ojen n em  kraju 
Polskiego. * )  W ażne to pismo ułożone za wie­
dzą W . księcia, i przezeń nawet wysoko cenio­
ne, niemało wpływu na los więźnia, tak dalece 
że gdy przed rozpoczęciem kampanii tureckiej 
wyszukiwano najzdolniejszych oficerów armii pol­
skiej, aby ich posłać do Turcyi, na przedstawie­
nie Jenera ła  Haukego, że Prądzyński jest jednvm 
z najzdolniejszych, YV. książę niedał sobie i 
wspomnieć o wypuszczeniu go na wolność.

Powstanie w W arszaw ie na dniu 2 9  listopada 
zastało Prądzyńskiego przy robotach kanału au­
gustowskiego—przybywa do stolicy i zaraz dwa 
plany podaje: jeden fortyfikacyi YVarszawy, któ­
rą za główny punkt działań uważając, radził u - 
mocnić za pomocą k ry ty ch  blokhauzów; d ru g i, u -  
rządzenia małej wojny. Plany jego niebyły przy­
jęte, a on sam w ysłany do Zamościa na wice- 
komendanta twierdzy, której głównym dowódzcą 
był Sierawski. Z a zbliżeniem się armii rossyj- 
skiej, znowu powołano Prądzyńskiego. N iebę- 
dziemy wxhodzic w rozbiór krytyczny działań je ­
go w czasie wojny powstańczej, bo to przecho­
dzi i zakres i naturę niniejszego rysu jednakże 
wiele niepowodzeń, które Prądzyński był w sta­
nie, a nie mógł odwrócić, miało źródło ŵ  d io- 
bnyrn a pozór, a jednak ważnym szczególe.— 
W  hierarchii wojskowej, z powodu niełaski YV. 
księcia, ani na krok niepostąpił od roku 1 8 1 4 ; 
kiedv jego podwładni otrzymali stopnie Jenera­
łów, on ciągle by ł podpułkownikiem. Z  nadej­
ściem powstania, które uszanowało dawniejsza 
hierarchię, Prądzyński rozwijając największą czyn­
ność pod względem ruchów7 wojennych, jako je -  
neralny kwatermistrz, będąc niejako duszą każ­
dego planu, każdej organizacyi, gdy na jego przed­
stawienie robiono jenerałów , gdy m yślał o wszy­
stkim o nim nikt niepomyślał aby przynajmniej 
odpowiedni dać stopień jego czynności i otoczyć 
równą talentowa powagą. Ztąd też w rozkazach

*) Po roku 1831 w m yśl tego Pamiętnika stanęła tw ie r­
dza w D ęblinie,
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do jenerałów , jako niższy, nie rozkazy w a ł, ale 
przedstawiał lub zaklinał; a wiemy przecież czem 
są. dla niechętnych, zaklęcia na najświętsze obo­
wiązki, lub pokorne prośby! Ten jeden szcze­
gół wiele tłumaczy; on nam całkiem objaśnia wy­
padek bitwy Grochowskiej, w czasie której, we 
wszystkich natarciach na olszynkę Prądzyński 
wraz z jenerałem Chłopickim, wtedy naczelnym 
wodzem z czynu a nie z tytułu, bataliony nasze 
prowadził. W ill is e n , Schm idt w gruntownych 
dziełach wojskowych ocenili już talenta wojsko­
we Prądzyńskiego; dla tego pomijamy szczegóły 
odnoszące się do całej kampanii: jako rozebrane 
i osądzone przez znawców.

Wiadomo, że przy oblężeniu W arszaw y P rą - 
dzyński skłaniał się za układami. W ysłany  od 
Krukowieckiego negociował z X. Paszkiewiczem 
i W .X . Michałem; osnowę tych negocyjacyj o- 
g łosił był we trzy tygodnie po kapitulacyi sto­
licy, w litografowanym pamiętniku, zawierającym 
ciekawe szczegóły. Kiedy szczątki armii naszej 
udały się na pruską granicę; 011 został, albowiem 
związał się słowem honoru wielkiemu księciu Mi­
chałowi, który w czasie negocyacyi wątpiąc o 
prawdzie tego, co mówił względem usposobienia 
sejmu do układów, żądał rękojm i — Prądzyński 
oddał się niejako w zakładnika.

Kiedy przy zaprowadzeniu nowego porządku, 
zaczęto jenerałów polskich wysyłać w głąb R os- 
syi, Prądzyński v, raz z X. Radziwiłem i K ru- 
kowieckim odesłany został do Jarosław ia, zkąd 
niebawem przeniesiono go do Gaczyny w pobliżu 
Petersburga. Nie więziony, lecz trzymany pod 
okiem miejscowej w ładzy, miał sobie polecone 
od cesarza Mikołaja skreślenie strategicznego opi­
su wojny rewolucyjnej, od czego wolność jego i 
powrót do rodzimej ziemi miały zależeć. Pozba­
wiony materyałów, jedynie w zasobach pamięci 
czerpiąc, wygotował w dwóch miesiącach dzieło 
w  języku francuzkiem obejmujące 140 arkuszy . 
Wiadomo ż e  p ó ź n ie j  S c h m id t  w ie le  z  tej prt^cy
korzystał.

Gdy niemógł przyjąć ofiarowanego sobie stopnia 
w wojsku Rossyjskiem, wrócił do królestwa w' r. 
1833 — lecz ze starganemi siły i zdrowiem zu­
pełnie zwątlonem. Osiadłszy w majątku w ła­
snym rzucił się z niesłychaną czynnością w go­
spodarkę—w prowadzenie ulepszeń, reform, machin 
nabawiło go więcej strat niż korzyści, a pogar­
szający się stan zdrowia wymagał coraz nowych 
wydatków na podróże do Buska, Graffenberga i 
innych wód zagranicznych. Zrujnowany na ma­
jątku i zdrowiu, osiadł od lat kilku w Krakowie. 
R ozd  z ie r a ło  s ię  serce na sam w idok tylu cier­
pień—męczennik w ijący  się 11a łożu wjękach w y ­
ciśniętych bólem, na chwilę nietracił czerstwo- 
ści umysłu, dyktował dzieła, lub opowiadał, z 
taką łatwością, a razem z takim spokojem duszy, 
że patrzącemu zdawało się widzieć fenomen roz­
działu duszy z ciałem: ta bowiem świeża, ogni­
sta, swobodna, zdawała się wyłamać z ziemskiej 
swojej skorupy, i tylko o tyle należyć do niej, 
o ile użyć ją  mogła za narzędzie do wydania 
swoich pomysłów, kombinacyi, obrazów. — Dzi­
siaj duch ten uw olniony z więzów, rozpływa się 
pewnie w tej słodyczy, jakiej niedoznał w ziem­
skiej swojej podróży przez wilgotne ciemnice 
więzień i cierpienia cielesne!

LISTY i  mitów.
I.

Zakopana d. 26 sierpnia I8 6 0  r.

Szwajcarya! W łochy! Marienbad! wołają na­
si estetycy — tam widoki, tam poezya, zdrowie, 
życie a któż z nich i kiedy zajrzał w rodzime 
Tatry? Pusto, głucho w-tych cudach przyrody— 
ledwo kilka imion naliczyć można, co piórem lub 
pęzlem przypominają Gd czasu do czasu, że Pol­
ska ma swe Alpy. W iesz Szanowny Redak­
torze że w roku zeszłym zwiedzałem podtatrzań­
skie i tatrowe okolice zbierając w świątyniach 
pomniki przeszłości, a owoce mych badań'w  bi­

bliotece W arszawskiej obecnie ogłaszam ; teraz 
więcej dla poratowania zdrowia i nasycenia się 
cudami przyrody, niż w celu badań wybrałem się 
w podróż do moich ukochanych Tatr. Ależ czy 
podobna oprzeć się wewnętrznemu pociągowi? 
czyż podobna spotkawszy na pierwszym popa­
sie kościół w Mogilanach nie wstąpić w jego 
wnętrze? Tak też uczyniłem—nikt nie umiał mię 
tu objaśnić o czasie budowy tej świątyni — ani 
księgi wspomnień, ani przywilejów erekcyjnych 
nie znałem. Jakże się jednak ucieszyłem gdy 
w kaplicy bocznej zobaczyłem śliczną wypukłą 
rzeźbę gipsową (dług. 2 ł .  cw: 2  szer: ł. I cw: 
3 ). na której pięknie rzeźbiona postać siedzącej 
M aryi; przednią klęczy kardynał— a za nim S. 
Stanisław z Piotrowiną. U spodu podpis: „Hoc 
opus Frederico Cardinali Casimiri fdio qui quinque 
et triginta annis exactis M. D. III Martii XIII. 
obiit fratri earissimo Divus Sigismundus rex P o - 
loniae potentissimus posuit, ab incarnatione Do­
mini M .D. X .u Dla czego w tej tu świątyni Z y­
gmunt uczcił Fryderyka kardynała pomnikiem? 
zagadką dotąd dla mnie pozostało. Prócz tej 
rzeźby godny tu uwagi zabytek z X V I wieku, 
Chrystus na krzyżu w rzeźbionym wieńcu wino- 
gronnym. Dzwon wielki nie złemi ozdobny odle­
wami nosi na sobie napis „A . M. I). G. B. V. 
M. etc. Barth. Apt. Hanc eampańa extructa per, 
Adum Rdum. Mart. Raazyński R. M. A. D. 
1711—Myślenice. Tu spotkałem professora U - 
niw: p. Zeisznera ^jadącego na dolinę Nowotar­
ską do wsi Rogoźnik. gdzie ma rozpocząć po­
szukiwania w celu odkopania znajdujących się 
tam kości Mamuta. Kościół w Myślenicach wiel­
ki, murowany, z różnowiekowych przybudowali 
złożony— styl budowy włoski z cechami różnych 
wieków. Zdaje się jednak iż kaplica po lewej 
drzwi wchodowych jest najstarszą i czas jej bu­
dowy sięga XTVwieku.— Do kaplicy tej prowa­
dzą piękne g o ck ie  odrzwi. N ad  drzw iam i g łó - 
w n era i n a p is :  „ H o c  o p u s  erectu rn  e s t  in  h o n o rem
om nipotentis, D. et S.M afriś A .D . M. D. XXXIII. 
X IX  octobris-“ Dzwon wielki ozdobny pięknemi 
odlewy nosi na sobie napis: „Johannes Casimi- 
rus B ełza prothonotharius apostolicus praepositus 
myslenicensis Paroehus in Mszana S. R. M. S. fieri 
fecit A . 1660. Magister Mathias Pełko.“ Dzwon 
mniejszy ma napis: „Ad landem D. O. et hono- 
nórem uni. B .V . haec camp, facta est sub p....si- 
auspic. illurmi. Dni. Stali. W arszycki cast. crac. et 
amd. Rdi. Hyacint. Kroczowski praept. Myslen.... 
A. D. 1666.“ Oprócz te»ę parafialnego kościo­
ła  jest jeszcze w Myślenicach na p zedmieściu 
Stradom starej budowy kościółek murowany, nie- 
sklepiony, nie mieszczący w sobie nic coby się 
sztuką lub starożytnością zalecało.

Z Myślenic zwykłą 'drogą udaliśmy się do No- 
wegotargu. Szeroko już o starożytnościach tego 
miasta rozpisałem się w bibliotece warszawskiej, 
a gdy nic nowego tą razą nieznalazłem, więc Ći 
tylko nadmienię iż ulewny deszcz niedozwolił mi 
wyruszyć dalej na miasto, jak do mieszkania je­
dnego z małej liczby literatów podtatrzańskich o- 
kolic p. Ludwika Katnińskiego. Miłem mi na­
der było widzenie się z f}'m zacnym mężem któ­
rego olbrzymią pracę podjętą wspólnie z X. K a­
sprowiczem, zniszczyli galicyjscy bohatyrowie ro­
ku 1846. Straciliśmy przeto zbiór kopij dyplo­
matów i przywilejów na sołtystwa, które pp. K a­
miński i X. Kasprowicz zwiedzając wszystkie 
zakątki doliny Nowotarskiej z wielką pilnością byli 
zebrali. P . Wincenty Pod odpisał też w iele z tych 
przywilejów, osobliwie z okolic Zakopany i Sza­
flar. Poszukiwania podobne z niemałemi połą­
czone są trudnościami. Sołtysi strzegą swoich 
dokumentów, ceniąc je jako skarby — wiele więc 
czasu poświęcić wypada aby żyjąc z nimi, zaprzy­
jaźnić się, i uzyskać kopie. Zadanie to nie ma­
łe ,  a pole jego, obszary nowotarskiej doliny.— 
Przepytywałem się P- Kamińskiegó o ową wiel­
kiej wagi nowotarską kronikę, która z magistra­
tu miasta Nowegotargu przeniosła się do ksią­
żnicy ś. p. S. UznańskiegO. Wydobycie tego za­
bytku z rąk wdowy po Lznańskim wcelu przeko­

piowania, było moje in gorącem pragnieniem; ale 
jak się z pociechą dowiaduje p. Zajszner znalazł 
sobie przystęp do tego skarbu. Co się tycze 
zagubionego Długosza rękopismu z sandeckiego 
klasztoru, P . Kamiński twierdzi: iż go zapewne 
w raz z innemi pozostałościami po ś. p. X. G ło ­
wackim, siostra spadkobiercy zabrała. W arto , 
by władza duchowna lub Przełożona Sandeckie­
go zakonu upomniała się o ten drogi dla P P . K la­
rysek zabytek.

Ciemne chmury poczęły się rozrywać nad wer- 
chami Tatr— a wypogadzająćy się widokrąg za­
chęcił mię do dalszej drogi. Jakoż nad samym 
wieczorem ujrzałem pod ścianami Tatr łuny o- 
gniste z Zakopańskiej kuźni. .Jutro ze świtem 
wybieram się do najpiękniejszej z okolic Ta Irań­
skich , doliny kościeliskiej. Cudny księży c peł­
ną twarzą obrócił się ku nam zwiastując na dzień 
jutrzejszy piękną pogodę.

II
llorskie Oko 26  sierpnia.

W  kotle śnieżnych, na :ich skał biją o brzegi 
zielone wody Morskiego Oka—fala za falą z szu­
mem uderza o ściany z granitu— od wieków taż 
sama walka a od wieków sterczą tatrzańskie 
wercby odrzucając fale do ich głębiny. N I głos 
człowieczy nieprzerwie dzikich tonów*' tej śmier­
telnej muzyki — ni śpiew człowieka nie obija się
0 te martwe g ła zy — ledwo szelest orlich skrzydeł 
załomotał nad werchami— ledwo grom burzy, ty­
siąc razy powtórzył się echem wśród skał. Śmierć
1 dzika przyroda — oto cechy — oto godło ścian 
Morskiego Oka! Ależ uprzedzam opis mej po­
dróży. Zacznę od cudnej okolicy źródeł Czar­
nego Dunajca, od doliny kościeliskiej, gdzie zdi- 
siejszym rankiem przybyłem. Jakież pióro, jakiż 
pęzel zdoła oddać piękności Kościeliska! Nic 
Ci o nich nie powiem — nie bede sie zrywał na
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opisy; bo niezgrabnemi rysy nakreśliłbym Ci bo­
hom az rafaLowskiej M adonny. C zem u M ićk ie-
w icz nieoglądał Tatr zam iast Krymskich wyżyn, 
on jeden byłby nam opisał godnie te cuda na­
szych rodzimych piękności. On jeden umiałby 
słowiczem pieniem wyśpiewać całą wspaniałość, 
malowniczość a zarazem ogrom, dzikość i wdzię­
ki tej rajskiej krainy. Ni strzecha nie nęci cię 
zdała, ni usłyszysz gwaru ludnych wiosek na­
szych nizin—ale widok kapliczki wśród skał przy­
pomni ci że Bóg i tu opiekuje się ludźmi, że i 
tu ludzie nie z granitu mają serca; bo przed ołtarzem 
Maryi migocze ofiarna świeca, co ją  ręka górala 
zatlila Stwórcy na ofiarę. Dzień pobytu mego 
w tej krainie poezyi nazwę najszczęśliwszym w 
roern życiu; a przecież prócz Ś. Goszczyńskiego 
żaden z poetów naszych nie przybył w te miej­
sca by się przysłuchać czarodziejskim powieściom:
0 bogactwach, pałacach i czynach fantastycznych 
Janoszki, co w jaskini źródeł Czarnego Dunajca 
założył swe siedlisko. Nasz tylło Głowacki i 
Płonczyński zdolną ręką nakreślili nam w obraz­
kach Kościeliskie cuda — a teraz spotkałem arty­
stów' P P . A. Gorczyńskiego i Dębowskiego czer­
piących widoki w tern nieprzebranem dla malarzy 
źródle.

W racając napowrót z Kościeliska do Zako­
panej , zanocowałem w schludnym domku górala 
Marcina Krzeptyckiego. Porozrzucane na stole 
pisma czasowe i dziennik praw, uderzyły mię i 
zdumiły — nie zwykły to bowiem widok w cha­
tach naszych włościan. Ależ Krzeptycki pocho­
dzi z rodziny sołtysów — choć w góralskiej sier­
międze, 70 letni ten starzec jako patryarcha w śród 
licznej rodziny, zachował w obejściu, gościnności
1 rozsądnem o rzeczach wyobrażeniu typ swych 
przodków. W idziałem u niego przywilej na so ł­
tystwo, nadany jego poprzednikom przez Stefana 
Batorego 1578 r. a potwierdzony przez Michała 
Korybuta 1670 r. w którym, oprócz obszarów pól 
i lasów, nadano wolność palenia gorzałki i pi­
wa, szynkowania winem, z obowiązkiem płacenia 
do starostwa nowotarskiego tak zwanej suchej- 
kwarty. Krzeptycki jako skarb przechowuje tę 
drogą dla niego po przodkach pamiątkę. W sz e d ł-
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«Zy w zagrodę tego potomka so łty só w  trudno 
"'ątpic że dzieje lub tradycya przechowują uczu- 

| cie m iłości ojczyzny i poszanowanie zw yczaju  
Przodków naszych. Tylko ten narodową o sw ia -  
% zdolen jaśnieć w śró d  innych kto w ie o p rze-

i W łości i cenie ją umie.
W z ią w sz y  za  przewodnika m łodego Sołtysiaka  

Udaliśmy się ku morskiemu ok u , drogą rzadko 
Przez zw iedzających uczęszczaną, drapiąc się naj­

p ie r w  na g ło w ia sty  syczy t M agory —  ztąd sp u -  
1 ściliśm y się w dolinę S taw ów  G ąsien icow ych ,
' * którój znow udaliśmy się  na szczy t K ościelca . 

D roga na M agórę lubo m ęcząca i niew ygodna  
j moae sie jednak nazwać goscieńcem  w porówna- 
1 Uiu z przeprawą do szczytu  K oącielca. P och y­

ło ść  góry jest tąk stroma iż rękami przychodzi 
f chwytać się g ła zó w ,,w id zą c  się nieraz nad prze­

paścią. gd y  kamienie z łoskotem  z pod nóg u su -  
1 W ać s i ę  "poczną. T a  piekielna przeprawa trw ała  

p rzeszło 2  godziny —  grób granitowy otwierał* się  
' co chwila pod niemi (nogani i. P rzyb y łem  wp-esz- 
f cie do szczytu — gdzie wśród sk a ł m iędzy od w ie- 
[ Cznym śniegiem ujrzałem pięc S taw ów . Już zmrok \ sp uszcza ł się w amfiteatry gor P y szn y  to b y ł  

widok nieznany mięszkancom dolin. Jedne część  
! piramidalnych werchów osu ło  purpuią zachodzące 

słoń ce, a na przeciwnych im szczytach srebrne- 
mi smugi p ły n ą ł jasny  księżyc, U  brzegu bi­
jących falami pięciu staw ów , na g o łych  skałach  

! wśród kozodrzewiny usła liśm y burki nasze do no­
clegu— przewodnik rozpalił ognisko (w a trę) z któ­
rego b ia ły  dym o w ia ł nas drząch od zim na, I -  
stifa to kraina śmierci -  Rizez dzien c a ły  prze- 

I 'chodu przez góry ni człow ieka, m zw ierzęca  me 
! spotkaliśmy wśród sk a ł. Na nagich ścianach le ­

dwie jadojvite rośliny śmierci gdzie n iegdzie pną 
się w isód  kamieni. ‘ Oto ca ła  roshnnosc ^okol.cy
Dieciu s ta w ó w :  Licopod.um alpmuni (w id ła k  al­
pejski) Andrea petroph.la (M ch y ) Acomtum ne- 
omontanum (to  jad mordowaik) Anthemis p }* e -  
thrum (zęb n ik ), Pinus Maghus (sosna karpacha). 
D ziw ię s ię ,  czemu nie przyjdzie któremu z g o ­
spodarzy tu te jszy ch  myśl , za łożen ia  w  T atrach  
chodowli roślin aptecznych w tych stronach dziko 
r o sn ą c y ch . A ptekarze nasi nie byliby- w  takim 
r a z i e  zmuszeni krajowych roślin z zagranicy spro- 

> wadzać.
Od pięciu Stawów, po niewygodnym , ale p e ł-  

v nym uroku noclegu, udaliśmy się na w yżyn y  g ó ­
ry M nicha; zkąd spuściliśm y się do M orskiego  
Oka i C zarnego stawu.

Otóż opisałem  Ci cztery dni m ego pobytu w  
górach. Z  m ego opisu s ła b e  o rzeczyw istości 
pow eżm iesz wyobrażenie; ależ trudno— daruj nie­
dokładności i nieumiejętności mojej, bom ani poe­
ta, ani pow ieściopisarz, ale nudny starożytnik. Z a  

' kilka dni udam się w okolice C zorsztyna i P ie ­
nin a później na Jordanów , Suchą i Maków do 
K rakow a. Jeśli pogoda podróży sprzyjać b ę­
d zie, a  papieru i atramentu starczy, nie om iesz­
kam donieść Ci je szcze  szc zeg ó łó w  mbj w łó częg i.

J . £ .
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Póki mam rozum, poty nie stoję 
O twoje względy, o wdzięki twoje:
O twoje względy losie szalony;
O twoje wdzięki świecie trefiony.

Dla mnie Wszędzie Arkadja.

W dzikiej pustyni, na gołym piasku,
Czy jest blask slonca, czy niema blasku, 
Niedbam! mam stonce w sercu, raj w głowie: 
Rajem zaludnię wszelkie pustkowie.

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Łoże samotne, komnata cicha,
Jakby u trupa albo u mnicha — ,
Ubogo; jednak świat niech zazdrości 
Memu ubóstwu, mój samotności.

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Dziś tu, a ju tro ... gdzie wiatr popędzi. 
Gniazda ni karmu ni ziemi piędzi —
Kiótka też sprawa, krótsza niż z szatrein: *) 
Jak się masz? bądź zdrów! j dalej z wiatrem. 

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Ziemia szeroka, niebo wysokie —
A zresztą — życia dno niegłębokie...
Raz Matka rodzi, i śmierć raz dusi:
Człowiek rad nie rad żyć, umrzeć musi.

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Czas jest otchłanią —  nie patrz bezedna.
Życie jest suknią — zedrze się jedna 
Najdzie sió druga; i tak następnie:
Albo ja głupi marzyć posępnie!

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Wejdę do miasta wejdę do sioła:
Tu i iu ,p iek ło ! ten i ten woła:
Święć sie rozumie! rzeknę do siebie,
I jestem w piekle jakbym był w niebie.

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Z krasawicami jak bez krasawic —
Kilka uśmiechów, kilka błyskawic —
Na bystrą wodę z nadziei listkiem!
Zapomnij! żegnaj! ach! i po wszystkiein.

Dla mnie wszędzie Arkadja.

Choć nie w Arkady i żywot mi dano;
I nie w Arkadyi śpiewać kazano;
Gdzie jest Arkadya niezapytywam;
A jednak mówię, i oto śpiewam:

Dla mnie wszędzie Arkadja.

By być w Arkadyi czegóż potrzeba ?
Dowiesz się o tein w drodze do nieba.
Serce pokaże do nieba drogę —
Ja tobie tylko zaśpiewać mogę:

Dla mnie wszędzie Arkadja. 
Londyn i8 4 2  r.

O . A.  O L I Z A R O W S K I .

Wiadomości Bibliograficzne i Artystyczne.

Kraków. Na nadesłaną nam recenzyę  przedmowij do
' W o jn y  C h o c im sk ie j k tó ra  p rzeciw  zdaniu w ydaw cy  tego 
poematu  u trzy m u je ,  źe au to rem  onegoź nie j e s t  A ndrzej 
ale Hieronim Lipski, odpowiedział wydawca tej w o jn y , 
długim artykułem drukowanym raz w Tygodniku literac­
kim, drugi raz jako dodatek przy pamiętniku gospodar­
skim. Niewchodząc kto tu praw, kto krzyw, bo Wojny 
Chocimskiej ani jeden egzemplarz do nas niezawitaf, po­
dziwiamy arkuszowe oburzenie się wydawcy. Horacyuszow-

w i e i t m e s a  pOetam., i.e. v. . a i i  .im ..
jak i publiczności stojącej na boku, mniej na tein za­
leży czy Andrzej czy Hieronim napisał poemat przed 
sto—kilkadziesiąt laty, bo wydawca i recenzent ten o An­
drzeju ów o Hieronimie, niewiele mogą co powiedzieć; 
nam dość źe się znalazł utwór niepospolity, ozdoba lite­
ratury w okresie najuboższym. DJa tego cała ta kłótnia 
zupełnie podobna do burzy w szklance wody, do wiel­
kiego hałasu, o jedno nic. Wydawca mógł odgadnąć, 
mógł i nieodgadnąć autora, zwłaszcza , źe tytułowej kart­
ki niedostawało w rękopisie; recenzentowi wolno wypo­
wiedzieć swoje zdanie; a choć może za ostro przyciął 
powadze przypisków, to zapewne dla tego źe mania przy- 
pisków, i przedmów najczęściej niema innej zasługi jak 
zrobienie książki grubszą o parę cali.

— Wspomnieliśmy źe pan Tomasz Watts wynalazł w mu­
zeum brytańskiem w Londynie, kilka najdawniejszych ga­
zet niemieckich zawierających niektóre relacye i nowiny 
z Polski; tymczasem teraz czytamy w dodatku do gazety 
wiedeńskiej spis dawniejszych jeszcze gazet niemieckich 
znajdujących się w szacownym zbiorze pana Pawlikow­
skiego; wszystkie one odnoszą się do Polski i są niepo­
spolitej wmrtości jako historyczne źródła. Wyliczmy cie­
kawsze i najdawniejsze: Newe zeytung : wie unnd geslalt 
Keyserliche Majestat, mit sampt den kónigen von Hun- 
gern, und P olen, am Sechzehenden tag J u l i j , Tausent 
Funfhundert funfzehne, z u Wien eingeriten is t, und was 
sieli aldo verlauf'en hat. Jest to opis Zjazdu cesarza Ma­
ksymiliana, Zygmunta Igo i Władysława króla węgierskie­
go i czeskiego w roku ̂ ł 815, drukowane wNoremberdze. 
2 )  Neiiice Zeytung und W  ar ha/[te Bekandtnuss des Chri­
st lichen Glaubens, auff dem Landtag z-u Piotrków durch 
die gesandteh dess kunigreiche Polene. Poniżej jest data 
roku 1555. Jest to protestanckie wyznanie w iary, na­
przód z polskiego na łacińsk', nakoniec z łacińskiego na 
niemieckie wytłumaczone, drukowane w Strasburgu. Są 
tam i inne broszury odnoszące się do wojen Iwana Gro­
źnego w Inflanciech, toż o wzięciu Połocka. Opis za-

*3 S za tro ,  nam iot c j-ęauski-

bójstwa popełnionego na kobiecie—i odpowiedź na tę po- 
twarz rzuconą przez różnowierców. Najdawniejszym je ­
dnakże tego rodzaju pomnikiem jest: Opis zwycięztwa Po­
laków odniesionego nad Moskwą pod Orszą z roku 1514. 
Zdaje się: źe początek publikowania takich politycznych 
gazet wyszedł z Norymbergi.

 Z pomiędzy naszych młodych artystów malarzy,
zasługuje na zaszczytną wzmiankę p. Konrad Kogen, kra­
kowianin ; uczeń p. Stattlera, kształcił się następnie w aka­
demii malarskiej w Antwerpii pod znakomitym artystą ba­
ronem W auters, później w Paryżu. Obraz jego olejny 
przedstawiający mieszczkę krakowską w czepcu złotogło- 
wowym i w jupce z futerkiem, odznacza się nie tylko 
rysunkiem ale i blaskiem kolorytu który był podziwiany 
przez znakomitych artystów w W iedniu, gdzie się ten 
obraz na wystawie znajdował.

L w ów . Obrazki z życia ludu wiejskiego dla szkółek 
wiejskich napisał X. K. Antoniewicz 1850 r. w 12 str.48 .

— Odpowiedz na artykuł bezimiennego autora o Za­
kładzie naukowym imienia Osolinskich, umieszczony w ga­
zecie polskiej wydawanej w Poznaniu r. 1850 (Adama 
Kłodzińskiego) drukiem Zakładu Ossolińskich 1850 w 8ce 
str. 21.— Wincenty Zaręba Skrzyński. Wspomnienie po­
śmiertne 1850 w 8ce str. 8.

W ilno. P. Feliks Maruszewski wydaje tu Pieśni ludu 
pińskiego, zebrane przez ociemniałego wieszcza Romual­
da Zieńkiewicza. Zbiór ten w narzeczu prowincyonalnem, 
z miłym przekładem na mowę polską, zaopatrzony dokła- 
dnemi objaśnieniami w przypiskach, rozwija nam obraz 
życia mieszkańców tej części kraju, ich obyczaje i zwy­
czaje, im tylko samym, albo też i pobratymczym plemio­
nom właściwe.

  Człowiek niewidzialny czyli cudowny kapelusz.
Poglądy obyczajowe przez Zofię (ią) K* z Brzozówki. W y­
dał Romuald Podbereski.

W arszaw a. Zeszyt Biblioteki W arszaw skiej na mie­
siąc wrzesień r. b. wyszedł z druku dnia Igo b. m. i za­
wiera: Podróż po Portugalii; ułamek z podróży archeolo­
gicznej po Galicyi, odbytej w r. 1849, przez Józefa Łep- 
kowskiego\ Józefa Jerzmanowskiego (dokończenie); Mnie­
mania o iigurze ziemi i jej pomiarach, historyczne przej- 
rzanie, przez J.Lesicza-, Tankred de Montecute, czyli no­
wa kruciata, powieść przez d'Israeli napisana; Obrazki 
wiejskie, Karczma przez Jana Gregorowicza; Poezye: Sta­
rość samoluba, Monolog przez Ludwika Niemojewskiego; 
Do K.... przez Jerzego Las kary s ; Kronikę literacką; Ro­
zmaitości; Kronikę zagraniczną; Kronikę bibliograficzną; 
Doniesienia literackie i Dostrzeżenia meteorogiczne za mie­
siąc lipiec r. b.

" K urjer W arszaw ski w jednym  z Num erów podaje
następujące szczegóły do historyi balonów w naszym kraju, 
w y czerp n ię te  z no ta t  z ac neg o  M agera. Kiedy W r. 1 t83 
pierwszy raz po wynalasku balonów w Paryżu, Blanchard 
napowietrzną podróż odbył, u nas w W arszawie w r. 1784 
dnia 10 Marca, Pan Okraszewski chemik królewski, pierwr-  
szy puścił na piaskach w pośród W isły stojących, kilka 
stóp wysokości mający balon napełniony gazem wodo- 
rodnym. Oto co mówią o tern ówczesne gazety: „Kula 
ta wypuszczona była dwa razy (za daniem znaku z działa) 
na sznurze, z zupełną patrzących satysfakcyą. Trzeci raz 
zupełnie sobie pozwolona, w kilku minutach bardzo się 
w górę wzbiła, i wolnouniesiona uciszonego powietrza 
pędem ku Kobyłce, po 22 minutach przez akromatyczne 
lunety, ku dopiero rzeczonemu miejscu była jeszcze zo­
czona. Król Jegomość a Pan nasz Miłościwy, przypatry­
wał się temu widokowi z pokojów swoich na zamku, i 
JP. Okraszewskiego, za przyłożoną w tej mierze pracę, 
złotym medalem obdarzyć raczył. “ W cześniej jeszce bo 
24 Lutego 1784 r . ,  Ławnik miasta starej Warszawy, Jan 
Gedelski, wspólnie z Kornein i Bachem, wzniósł także po 
kilka razy szczęśliwie swe mongolfiery do znacznej wy­
sokości, a to z dziedzińca pałacu Jinść Pani Branickiej 
Kasztelanowej Krakowskiej. Z balonów tych, Okraszew­
skiego znaleziony został 10 Marca pod Słupnem około 
3ch mil od Warszawy; a PP. Giedelskiego, Korna i Bacha, 
dnia 6 Marca, w puszczy Kolombrodzkiej o 22 mil od sto­
licy. W r. 1786 w Listopadzie, niejaki Hoyer wydał do­
niesienie, iż otrzymał od zwierzchności tutejszej pozwo­
lenie, otworzyć publiczną subskrypcyę na okazanie do­
świadczenia, iż na okręcie swoim (którą machinę tak na­
zwał) praktycznie napowietrzu latać będzie. Ażeby z» 
każdy od oszukaństwa był zabezpieczony pieniędzy z 
źonych, tenże wynalzca do rąk swoich nie p i e r z e ,  
do Pana Hurtyga na Ratuszu miasta Starej War® y 
Zwierzchności upoważnionego, składać ma. * 
kawe doświadczenie nie przyszło do skutkm .
w Lutym, przybył tu sławny Blanchard z ź 4 I . p
k ,z, w L l \ ,  s V  pałacu
stników ), balon obszerny k,tajowy, ¥ iał się
puszczać, równie spadochrony i “  “  Podróży
używane. Pogody w tym miesiącu nie sprzyjały mu do 
okazania z nim swego doświadczema ktore dlatego przy­
muszonym był od dnia do dnia odkładać, gdyz balon bę­
dąc pzez kilka nocy wystawiony na p o d e trz e , uszkadzał 
sie od rosy. Nakoniec ogłosił dzien 13 Maja do wznie 
sienią sie w gore, wyznaczywszy cenę miejsca na lsze 
miejsce ztp. 18, na 2gie zaś złp. 9. Zebrało się ciekawej 
Publiczności na pierwsze miejsce 500 , na drugie 200. 
W dniu tym pogodnym pomyślnie napełnił balon gazem 
wodorodnyin, używszy do pomocy młodzieży z aptek tu­
tejszych. Po ogłoszeniu rano biciem z armat nastąpić m a-
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jącego tego widowiska, potem o kwandransie po pierwszej 
z południa, Blanchard w ogrodzie Foxalowym na Nowvm- 
świecie pod Nr. 1297 pożegnawszy lamźe w przygoto­
wanej loży Króla Stanisława Augusta, oraz liczne Państwo 
i wszystkich widzów, wsiadł do swej łódki wraz z żoną. 
Podnieśli się w górę przy powszechnych oklaskach zwolna, 
przy najspokojniejszej od wiatru pogodzie, i natenczas 
spuścił Blanchard pieska swego z spadochronnem bez 
szkody spadającego na ziemię. Następnie coraz wyżej 
wzbili sic w gore od ziemi, jak z Obserwatoryum kró­
lewskiego postrzegano i wyrachowano aż do łokci 3975 
Lecieli przez całą Warszawę i przeleciawszy przez W i­
s łę  w  lesie Białołeckim więcej niż o mile od miejsca 
puszczania s,ę „a powietrze, w przeciągu minut 49. i y -  
‘ na ziemię. Ztamtąd powróciwszy, udali sie na tu­
tejszy teatr, i przyjęci zostali przez Publiczność z oklas­
kiem. Była tain przygotowana dla nich loża, nad która 
byt zawieszony odmalowany balon powietrzny; za ich 
przybyciem, w górę sznurami zemknięty został,' i z niego 
sypać się zaczęły na parter  wiersze drukowane francuzkie 
na pochwałę tych żeglarzy napisane, pomiędzy któremi 
uczonego francuza X. Bessar,  profesora w szkołach tu­
tejszych który wpatrując się na tych wysoko wyniesio- 
n yc i ,  i balon do tak znacznej sięgającćj wysokości, iż 
tyko jak  najmniejszy ptaszek wydawał sie, i wcale potem 
z oczu zniknął,  dwa łacińskie wiersze napisał: Frustra  
se minuit, p iop ius qui sidera tangit: Major enim menti,
V,l°nnmin/Jr esl ocu/i t ; to je s t :  „Próżno sie zmniejsza 

oczach ten  co gw iazdy  śc ig a ,  Tym w ięk sz y  w naszych  
myślach im mniej w oczach m iga .“ Innych '  jeszcze  wiccoj 
wierszy francuzkich łacińskich i polskich do tej okoliczno­
ści s tosownych , drukiem wydano. Po tom napowietrznem 
doświadczeniu, zostało  na przedaź na Foxalu 6000 fun. 
koperwasu białego i 2000 fun. zielonego, z których ilości 
i u ytego do tego zeiaza, sądzić można o ogromie balonn, 
unoszącego dwie osoby w powietrzu. Blanchard zostajac 
jeszcze w W arszawie, był pomocą Janowi Potockiemu 
Krajczycowi Koronnemu, który właśnie z dalekich po G re-  
cyi i E g ipc ie , powróciwszy podróży, w r. 1790 umyślił 
wystawie znacznym kosztem balon kitajowy, urządzony
n i /c e m T t  ° n£ olfieBra z ogromnym w środku budowli 
L n v  bIaszanyn- Był to śliczny i obszerny aparat fizy­
czny, opatrzony po bokach dwoma gabinetami, do cz^-

snrownHd̂ WIrdhZef  €Z!'Si,‘ tak,,W(3 Podróży. Potocki 
S  13 000  ł l T i /  za? ranicy.i;,k utrzymywano, z p rze -  
mipnia! ajkl rozmaitego koloru g ładkiego i
mieniącego, wyjąwszy białego i czarnego. Ośmnastu cze -

kilka l  WZ'ęu j  Z Lr° SpÓ(L uzvt() do szycin przez
mieścić ,  i f  obszernego balonu, który zaledwie 

• n J?£' "  sa lach  na ro śc ie ż  o tw artych
w p a łacu  tegoż  Pana p rzy  u licy  Rymarskiej. Jak został
balon ukończony, użył go Potocki do wzniesienia się w 
gorę do pewnej wysokości z ogrodu przy pałacu dawniej 
Mmszcha przy tejże ulicy, wziąwszy z sobą do tej podróży 
Blancharda ! ulubionego swego pięknej postaci Turka, 
Marszałka dworu swego i wiernego Kacpra swego służą­
cego. Dokonał swego zamysłu w dniu 14 Maja 1790 r„ 
wzniósłszy się do wysokości 4500  stóp i spuścił sie bez 
szkody między wsią Wolą a Gorcami. W  r. 1800 dnia 4 

rzesm a, Jan A. Keyser stolarz i mechanik ogłosił,  iż 
puści na powietrze niewiastę z błonek zwierzęcych uk le-  
joną w sposobie figur przez Enslena w  r. 1795 tu oka­
zywanych , trzymającą na głowie balon, wysokości wraz 
z a onem łokci 5 ' /4, ważącą zaś ze wszystkiem łó tów  18.

igura ta była kształtnie zrobioną, lecz niewiadomość tego 
machanika w  napełnianiu jej gazem  to sp raw iła ,  iż figura 
00 kw asu s ia rc z a n c g o  p o d z iu raw io na ,  z re sz tą  p rzez  wi­
dzó w  na cząstki podartą została. Po nich idą już  Jordaki 
Kuparenk.o, a po nim Garnerin. Musiemy tu nadmienić, iż 
kiedyJjianchard podczas ostatniego doświuoczenia w Paryżu 
■ 1 arca 1784, w zią ł  sobie za has ło :  sic iiur ad astra ,
J kazał sobie z góry, to je s t  przed puszczeniem sie ba­
tonem w powietrze, płacić a potem upadł na ziemie, nie 
wzniósłszy się nad stóp 15, taki mu wiersz ułożono: 

Podniósłszy się do góry  na polu Marsowym,
Spadł w krotce obciążony pełnym workiem owym,
W  który kładli Panowie, Damy i chałastra!
Owoz Mości Panowie: Sic iuiu ad astra !  —

P i  a g a .  Podobnie jak P. W. Hanka bibliotekarz Muze­
um czeskiego, i 1>. Szafarzyk znamienity czeski uczony, 
otrzymał od cesarza rossyjskiego dekret honorowy na c. 
rossyjskiego bibliotecznego radzcę.

— Od niejakiego czasu urządzono narodowe muzeum 
w Pradze w sposób bardzo dogodny dla publiczności; 
w sali posiedzeń ozdobionej portretami Dobrowskiego i 
hr. Sternberga postawiono dwie płaskie szafki z najrzad- 
szemi rękopismami i autografami. W  jednej; obok znane­
go w autografie plakatu Jana Husa, znajduje sie autograf 

»nai Amosa Komeńskiego, ten szczątek' nieoceniony s ta -  
wnie'iteratUry ®zeski(!J> farn również umieszczono najda- 
rakterem ?amnik: S a - d  Libuszy  na pargaminic, spisany cha- 
V wieku , vv' e k u l ułamek czeskiej ewanielii S. Jana z 

A W vs7’chrle.ranidi s ławnY rękopis ' kró ledw orsk i, pieśń 
v t i t  ‘wieku m; naJstarsza cz«ska komedva: M asticzkarz 

Z - , r ,ó h v  7 ? esk,ie Prze robienie Alexandreidv z XIII 
wieku, pr y Zf' sk'ej kroniki Przybyka Pulkawy, i b i-

*1 9  f i  • i r f a f f a v V '  u,ramki kirilickich rekopisinów 
z 12 Stoleca, » Iksięgi z Słowieńskiego klasz­
toru Emaus z epoki karohnsk.ej. Z wielkich, i kosztownych

pargaminowych manuskryptów ozdobnych miniaturami; 
których muzeum znaczną ilość posiada, wystawiony jest 
kodeks: Mater verborum  po łacinie i czesku, pisany przez 
W acerada w roku 1102, a ozdobiony malowaniami przez 
Mirosławą, także Jaromierzecka biblia pisana w roku 1259 
przez Bohusza z Lutomierzyc. Z czeskich inkunabułów 
dotąd wystawiono tam jedne najdawniejszą księgę czeską 
drukowaną roku 1468 pod tytułem Historya Trojańska. 
W  drugiej szafce złożono najwięcej dyplomata i listy z 
pieczęciami królów; między tymi mogą nas interesować: 
dyplom ostatniego Jagiellonidy Ludwika króla czeskieo-o 
z własnoręcznym podpisem z dnia 27 lutego 1526 r., a 
zatem na 5 miesięcy przed bitwą Mohacką; niemniej w 
czeskim języku napisany dyplom z roku 1455 dany przez 
Kazimierza Jagiellończyka, a drugi Janusza księcia Oświę­
cimskiego. Oprócz tego są tam listy Żyszki i Je rzego . Pod- 
jcbrack iego , pierwszy z prostym podpisem: Jan Ziszka  
'z Katichu.

( j i la n .sk .  Morongowius kaznodzieja polski przy kościele 
Ś. Anny w  Gdańsku przetłumaczył z języka niemieckiego 
na polski pod ty tu łem : Nauka chrześciańska obejmująca 
w ykład praw d zbawiennych w dokładnym  katechizmie, 
w 391 pytaniach i odpowiedziach z dołączeniem wyroków 
biblijnych przez X. Dreuttla —  na którą ogłosił  subskryp- 
cyą we wszystkich księgarniach w cenie 1 złotego pru­
skiego za egzemplarz. Spodziewa się wydawca, źe każ­
dy ciekawy myśliciel uraduje się z oświaty, której nabę­
dzie z czytania badań i uwag światłego męża, rozpra­
wiającego o najważniejszych wżyciu prawdach. Taka jest 
dążność tej naukowej książki, nad której wiernym prze­
kładem nie mały czas trudnił sie wydawca. Dodatek b ę-  
(izie w sobie zawierał kilka pieśni duchownych z niemiec­
kiego na nowo pilnie przełożonych.

Berlin . Pod koniec majab. r. "przybył do Berlina Józef 
Warszewicz, Polak rodem z Litwy, który kosztem stowa­
rzyszenia angielskiego w Londynie, pod dyrekcyą Skinera 
i Stefansa, odbywał podróże przez lat pięć w Ameryce 
północnej, międzyzwrotnikowej i popołudniowej, niezmier­
nie wiele odkrył nowych gatunków i rodzajów roślin, do­
tąd w Europie nieznanych, mianowicie z familii s torczy- 
kowatych (Orchideae), najwięcej teraz w Anglii cenionych, 
które żywe wszystkie do Londynu z Ameryki przesyłał. 
Ale prócz tego zebrał on 1400 gatunków nasion kwiatów 
ozdobnych i dla amatorskich ogrodów najbardiej się za­
lecających. Chcąc mieć tych roślin katalog, w którym 
wszystkich gatunków ceny są podane, można o to pisać 
do Berlina pod adresem: Herm Warschewicz, Am erica- 
ner Reisender. Berlin, Friedrichs-G asse Nr. 53, w j ę ­
zyku polskim, hiszpańskim, angielskim lub niemieckim.
P . W a rs z e w ic z  b ę d z ie  w  B e rlin ie  d o  lg-o p a ź d z ie rn ik a .
w klorymto miesiącu znowu do Anglii powraca, dla dal­
szego odbywania botanicznych wycieczek. Za prawdziwość 
gatunków i dobór nasion ręczy, i tak je oddaje,  jak  o-  
oznaczone były7 przez botaników londyńskich, mianowicie 
Stoekera i Lindleya, zapewniając, źe zebrane były po- 
większej części w r. 1849 i na "początku bieżącego." Być 
może źe jeszcze nie sprzedał wszystkich żywych storczy­
ków, których znaczną część przywiózł ze soba na sprze­
danie.

T riest. Nakładem Andrzeja Stojkowicza, wychodzi hi­
storyczna powieść pod tytułem Lażni Car, Szczepan Mali 
(fałszywy car) napisane z dokumentów archiwum w ene­
ckiego, przez W ładykę C-zarnogorskiego Piotra Pawłowi 
cza Njegusza. Cena przedpłaty 40  x. srebrem.

S e r b i a .  Przez starą Orsowe przejeżdżało dwóch fran 
cuzkich urzędników, jeden nazwiskiem Feliks Pigeory 
ma na celu wyszukiwanie szczątków Krzyżowców a mia­
nowicie grobu Godfreda de Bouillon, a drugi nazwiskiem 
Ernest C haude, zajmie się badaniami około starożytnej 
architektury.

I raneya. Jeden z dzienników francuz:, ich wylicza wszy­
stkie upieknienia i budowy któremi Paryż był przyozdo­
biony w ciągu panowania Ludwika Filipa. W  tym 17 le­
tnim okresie stanęło siedem mostów i 8 wybrzeży (quais); 
wyrestaurowano "wszystkie prawie staroiy tne kaplice i 
kościoły, a 27  nowych gmachów stanęło. w  ijczi,je p0_ 
mników zasługują na wzmiankę: obelisk z Luxor sprowa­
dzony z Egiptu i postawiony na placu zgody , posąg ce­
sarza Napoleona na kolumnie Vendom e, posao) Ludwika 
S. i Filipa Augusta. Ludwik Filip założył w Luwrze Mu­
zeum francuzkie, hiszpańskie, marynarskie, algierskie i as -  
syryjskie, oraz Muzeum gtandish przeznaczone na odlewy 
gipsowe i Chalkograiię (zbiory rycin), za jeg„ panowania 
stanęły cztery nowe teatry: La Gatle, teatr historyczny 
cyrk pól elizyjskich i teatr Beaumarchais.

 W yszedł tu ozdobnie wydany program nagród
za rok szk o ln y  1849/50 w sz k o le  narodow ej p o lsk ie j,° i s ­
tn iejącej w  B a lig n o lle s  pod P a ry żem , <jyr o |{Cy a pana 
K lim a szew sk ieg o . P ostrzeg a m y  w  ty m program ie oprócz  
liczn ych  nagród  i p o c h w a ł za  rożn e  przed m ioty  nau kow e  
także n agrod y  za o d z n a c z en ie  s ię  o d w a g ą , e n erg ią , z r ę ­
czn o śc ią  lub s iłą  w ćw iczen ia ch  g im nastycznych . P ro ­
gram  ten  sp o rzą d zo n y  po francuzk.i i w rodzaju  fra n cu z -  
kich szk o ln y ch  program ów .

I e tersb u rg . W celu bliższego zapoznania piśmiennic­
twa zachodniego z literaturą teologiczną kościoła prawo­
sławnego, wychodzą teraz w Petersburgu w poszytach pod 
ogólnym tytułem: Beilrdge zur nahern Kenntniss der 
Glaubenslehre der Orthodox-katholisch n Kirche naj­

znakomitsze teologiczne dzieła w tłumaczeniu i wyjątkach 
na język niemiecki; szczególnie z pism rossyjskich "i sło­
wiańskich.

W e i t e c y a .  Miasto to z każdym dniem traci na swojej 
świetności; jej arcydzie ła ,  sztuki ciągle przenoszą się za 
granicę,  a miasto nic na tern nie zyskuje. I tak rząd 
Rossyjski zrobił swiezo układ z hr. Guistiani dzisiejszym* 
posiadaczem galeryi Barbarigo, w której oprócz innych 
znakomitych, znajduje się 17 obrazów Tyciana, na kupno 
tej galeryi za summę 500,000 franków.

H i s z p a n i n .  Wiadomo źe Kolumb niema dotąd pomni- 
w Hiszpanii. Poeta Salwator Bermudez i Msrti'nez della 
Rosa zamierzyli na ten cel otworzyć subskrybcye, do której 
z zapałem przystąpiono. Olbrzymi ten pomnik ma stanąć 
w klizkości portu Palos, gdzie Kolumb po raz pierwszy 
puścił się na swoje odkrycia.

Sardynia. Komissya utworzona przez króla Sardyń- 
/kiego do zbadania przyczyn kretynizmu, ukończyła swo­
je  prace, z których pokazało się źe wszyscy prawie kre-  
yni mają błąd w składzie czaszki, mniej inuzgu i zupeł­

ną martwość w muskułaeh. Zdaniem j e j , podgarla i k re-  
lymzm niekoniecznie łączą sie zsobą; które to twierdze- 
dolin'VI i  a , z Postrzezeń uczynionych nad mieszkańcami 
bokicli S a  l  Kretynów znajduje się najwięcej w g łc -  
tvch n i S inacl! ’ po tlruKtóJ stronie grzbietu Alp, liczba 
2014 bez n A  7 ęh z pudgarlem wynosi 5073 dusz ,  a
nów pozbawi m Między ° gÓlną Sumf3’ 2165 kret>" 
bo nawet płci o d ró żn i^  wszcl k, aj z d o l n o ś c i ;  
mówić i n L i j  i ni° nieumieją; 3 o l 8  może cośkolwiek
takich k c E r S / S *  J  P?*™ b c i . j e B .y r t ;  . 4 1 4  je s t

rzemiosła nauczyć. T w i e S  o k  “ ■ !"T"" J *" j . vviLruzemo baussura lakobv na tvsiac
metrów nad powierzchnią morza nie bywało przykładów 
kretynizmu, zbite jes t przez komissya k(lira „ /w y s o k o ś c i  
1600 metrów znalazła dziewięć dziesiątych części' ludno­
ści, podgarlem i kretynizmem dotkniętych.

Am eryka. Wynalazek Painego z W orcester  (Massa- 
chuse t)  zaprząta w wysokim stopniu umysły, rzecz tu 
idzie o wydobycie gazu z wody który ogrzewa i oświeca. Nie­
bawem znajdzie on zastosowanie w Europie, albowiem a -  
genci wysłani zostali w celu wyjednania przywilejów. P. 
Paine sprzedał swój wynalazek za 5 milionów dolarów; 
i ci go nabyli spodziewają się ogromnych zysków, albo­
wiem technika niezmiernie wzbogaci sie tein odkryciem, 
jeżeli zważymy źe ten gaz ,  nazwany światłem hydroe- 
lektrycznem, tak je s t  silny, źe można czytać przy nim 
w odległości mili angielskiej,  a na 4  stopy od płomienia 
można odróżnić najdelikatniejszy odcień koloru błękitne­
go i zielonego na obrazach , a przytem tak jest lani źe 
trzy płomyki na ośm dni nie kosztują wiecej nml groszy
Irzy. Żadnego przykrego zapachu niewydaje. Woda za­
gotuje się na nim w 3ch minutach.

| Słynny wynalazek Daguerra, ciągle nowe znaj­
duje zastosowania. Professorowie Obserwatoryum astro­
nomicznego w Cambridge (w  Stanach ‘Zjednoczonych), 
przedsięwzięli szereg  doświadczeń wr celu daguereotypo— 
wania c ia ł niebieskich. Jakoż professor Humphry, w yko­
nał cztery obrazy Xiezyca. Wykonanie pierwszego trwa­
ło 2 minuty; czas ten okazał sie jednak za długi bo 
vy tym przeciągu Ziemia  i Xiezyc  'tyle ubiegły drogi 
,z obraz w yszedł owalny. Druga blaszka przez minute
była wystawiona na promienie X iezyca , i mimo to je szcze
wała tv koe3D miT Z ™ 9 P°dfug ° wat-T Na Bciej zosta- 
1  lk , Sekund ’ wizer"nnk był już daleko bardziej 
Lr, o , °hrągłego. Czwarta, która wystawiona była 
[ ez d sekundy, odeafa obraź X ieiycu  zupełnie okra-  
b y  i i drobnowidz pokazywał najwierniej powierzchnię 
tej planety, jak je s t  widzianą przez dobry teleskop. J e ­
dnocześnie prof. Humphry wykonał obraz gwiazdy alfa  
z konstellacyi Liry. Obraz je j  ma wielkość główki od 
szpilki. Uczyniono z tego powodu u w ag ę ,  że gdy pro­
mień tćj gwiazdy potrzebuje 20stu lat c z a s u , żeby dojść 
do ziemi, promień, który ją  wypięlnownł, wyszedł był 
z gwiazdy wprzód je szc ze ,  nim Daguerre odkrył sposób, 
którym  odbicie gwiazdy w daguerotypie nastąpiło.

K O N R A D  W A L L E N R O D
I GRAZYXA.

DWIE POWIEŚCI HISTORYCZNE
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,

w y d a n ie  now e 

JANA TYSIEW1CZA.

Wallenrod i Grażyna w pięknem wydaniu utworzą tom 
jeden i 8vo majori, całkowicie, nie zaś sposzytami tego 
roku, ukazać sie mający.

Sto drzeworytów z największem staraniem wykonanych 
z których dwadzieścia o sobno , w wielkim formacie i na 
dwa tony, czyli kolory, na najpiękniejszym papierze o d -  
t łączonych ; —  ozdobi ten tom. Rysunki wykonane sa 
przez P.Tysiewicza; do odrytowania ich użyto najznako­
mitszych w tym zawodzie artystów jako pp. Chevin i Bu- 
dziłowicza. Obok tekstu polskiego, dołączony będzie prze­
kład francuski znanego z prac swoich literackich p Kry­
styna Ostrowskiego.

Przetpła aż do ukończenia druku fr. 20. (10 fl m c)
Biletów prenumeracyjnych dostać można wRedakcyi dz- 

Czas.—  Cena po wyjściu dzieła znacznie sie podwyższy 
z powodu wewnętrznej jego  wartości i znacznych ‘kosz­
tów, z połączenia w jeden  tom tekstu i tłómaczenia wy­
nikłych. 1

C zcion k am i Brukani Czasu.


